
Kr. 320. Rok VHI. Lwów, Poniedziałek 13 lipca 1903. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
** codzienną dw ukrotną dosta- 

do domu dopłaca się 60 halerzy.
 ̂ przesyłką poczt, w kraju i monarchii 

tóesięcz. 2  K. 5 0  k  | „ 2 -krot. 3  K. — h. 
kwart. 7  K. 5 0  i .  I w ysyłką 9  K. — h. 
fotonie 3 0  K. — i .  J pocztow. 3 5  K _  h

W Niemczech: m i e s i ę c z n ie  4  kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 haL
Hedakcya,Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

Słowo Polskie
wychodzi 3  ra z y  d z ie n n ie

Uękopisy i listy  w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakoyi Słowa Polskiego w e Lwowie. —- L isty  w  sprawach prenumeraty i odbioru pis: 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego w e Lwow ie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów . — N r. telefonu R sdakcyi 740,

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wierBZ pe­
titow y  lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wieisz petitowy luk
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i i .  p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy, W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójniA

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popoludn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się. 

lisma, ogłoszenia reklamącye
A dm inistracji 541.

Wydawca: inżynier WACŁAW WOLSKI.

K a l e n d a r z  l w o w s k i -

.Poniedziałek: 13. lipca.
Im io n a . Rz.-kat. D zi ś :  Małgorzaty p. J u t r o :  Bo­

n a w e n tu r y . — Gr.-k&t. D z i ś :  Sobor SS. J u tr o :  1 Jułyi 
Kos. — Słow D z i ś :  Radomiła. J u t r o :  Dobrogosta.

Wschód słońca 4*08, zachód 8’04.
Nabożeństw a. D z i ś i  codziennie przez całą okta­

wę w kościele OO. Bernardynów o godz. 9 rano w kaplicy  
błog. Jana z Dukli w otywa z nauką, zastosowaną do czci 
tego Świętego; wieczorem o g. 8 śpiewana litania i ucałowa­
ni o relikwij błog. Jana.

łffiaUBea i biblioteKL Zakład Narodowy im. O s s o ­
l i ń s k i c h .  Biblioteka od godziny 11 do 1 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do o popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z i e d u s z y c k i c h ,  ulica Tea­
t r a ln a  18. W stęp za zgłoszeniem  się w zarządzie (chwilowo)- 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ł o w e  m iejskie otwarte 

t codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
; świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 

g.  9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. —  Biblioteka u n i ­
w e r s y t e c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i  od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. W e wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 y - ( Dła pracujących natikowo). —. 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W  środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i  poniedziałek od 11 do 1. W  święta 
uroczyste^ zamknięta, — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go To w. im. S z e w c z e n k i " .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(oprócz niedziel i św iąt ruskich). — Biblioteka N a r ó d  ne-  
go  D o m u  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
1 i od 3 do 7. w.

W y s t a w y  Stale. Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p i ę k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 5. Opłata w dni powszed. 60 lial. W niedzielę 80 hal. 
S a l p n  s z t u k  p i ę k n y c h  przy ulicy Trzeciego Ma. 
ja 1. 11 od godz. 10 rano do 71/2 w. (wiedz, przy ośw ietle­
niu elektrycznem). W stęp w dni powszednie 40 h., w  święta

Mtorłaroi. Mew im i- ~QQh Miejnkft wystawa okazów
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  plac Halicki, dom niegdyś Bie- 
siadeckich. Wstęp wolny.

P anoram y. Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wy sta w o w y w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

Teatry. T e a t r  m i e j s k i :  D z i ś  nie będzie przed­
stawienia. — J u t r o :  „Słodka dziewczyna", operetka Gen. 
Reinhardta. Początek o godz. 7ł/2 wieczór.

Te a tr  l e t n i  l u d o w y  (ulica Kochanowskiego 1. 23). 
Dziś na dochód budowy pomnika M ickiewicza: „Marcowy 
kawaler44, komedya i „Broń niewieścia", komedya. — Jutro: 
„Pomyłka44, komedya z francuskiego i „Debiutantka44, ko- 
medya Przybylskiego. Początek o godzinie 7*/2 wieczór.

S postrzeżen ia  m eteoro log iczn e (z obserwato-
ryum astronom. Politechniki) w d. 12 lipca b. r .:

SUdmktmr naczelny: CTGMTOT W A S ILE W S K I.

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g.
(g- 2 PP)

Tem peratura
Naj­

wyższa
Naj­

niższa

7 rano 
2 popoł. 
9 wieez.

725*2
725*4
725‘9

+  13-2 
4-16*4 
+  15-7

WNW5 
WNW4 

! NW3
1 10-1 +  18*0 +  1 2 '5

U w a g a :  Pochmurno, kilkakrotnie deszcz, 
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Zmienne zachmurzenie,

opady.

Ulewy i powodzie.
W  k r a ju .

Gdyby można obecnie wznosić się w górę tak, 
aby jednem spojrzeniem objąć całą Galicję i gdyby 
rozedrzeć jednostajną, szarą oponę chmur, wiszą­
cych nad nią, zobaczyłoby się na przestrzeni kraju 
mnóstwo plam i plamek niebieskich, rozszerzających 
s:e, łączących się ze sobą w coraz to większe prze­
strzenie — tak niewątpliwie bowiem przedstawiłyby 
się liczna wylewy i powodzie, jakie nawiedziły kraj 
cały wskutek długotrwałych ulewnych deszczów.

Klęska dotknęła, coprawda, nietylko Galicyę, 
wieści o niej dochodzą także z innych krajów, u 
nas jednakże, wobec długoletniego zaniedbania ze 
strony rządu, wobec polityki Koła polskiego, które 
nie umiało a raczej nie chciało wywalczyć niezbę­
dnej regulacyi rzek, klęska ta przemieniła się w ka­
tastrofę, powtarzającą się zresztą z roku na rok 
to w mniejszych to w większych rozmiarach.

Naj jaskrawiej klęska powodzi występuje w oko­
licach nadwiślańskich, a niejako probierzem i mierni­
kiem, jakie rozmiary przybrała, bywa stan wody na 
Wiśle i Rudawio pod Krakowem.

A więc tego roku w sobotę w południe stan 
wody wynosił na Wiśle, przy nagłem przybieraniu 
.3*28 m. nad 0. Przypomnieć warto, że w r. 1884

podczas jednej z największych powodzi woda na 
Wiśle doszła na 4*30 m. nad 0, w r. 1899 do 3*72 
m. nad 0, w r. 1902 do 3‘60 m. nad 0.

O ile się stan rzeczy zmienił na gorsze, czy 
na lepsze w ciągu dnia wczorajszego, pouczają po­
niżej podane telegramy.

Wylała więc Wisłn, ale jeszcze więcej szkód 
narobił krakowski jej dopływ, Rudawa. Woda od 
strony zalanych błoni i znajdującego się pod wodą 
Parku Jordana, wdarła się ku miastu ulicami równo- 
ległoini: Zwierzyniecką, Wolską, Smoleńską, zamie­
niając je, jak też ich przecznice w kanały, którymi 
zaledwo łódkami można się dostać. Pewną zaporę 
dla wody stanowi wał kolejowy, biegnący tu stroną 
miasta, a przez zamknięcie i podparcie żelaznej bra­
my fortecznej pod mostem kolejowym w ul. Wol­
skiej, zapobieżono większemu rozlewowi w stronę 
Krakowa, natomiast woda z tern większą siłą dąży 
w przeciwną stronę, zagrażając podmiejskim wsiom 
krakowskim. Z wodą płyną masy siana, porwane 
przez powódź z łąk, powstało więc niebezpieczeń­
stwo, że pod którymś z mostów to siano utworzy 
tamę i zwiększy grozę powodzi. Dlatego postawio­
no na mostach pachołków z osękami, którymi wyła­
wia się to siano z wody.

Szczegółów z powodzi tegerocznej w Krakowie, 
szczegółowo opisywać nie będziemy, nie będziemy 
powtarzali scen z ratowaniem ludzi i wyliczać zala­
nych piwnic, pozbawionych mieszkania i tułających 
się po sieniach mieszkańców suteren, a nawet niżej 
położonych mieszkań parterowych, dla zoryentowania 
się podajemy tylko jeszcze obraz, jaki się roztacza 
z wału kolejowego. Zrąd mianowicie rozciąga się 
widok na zalane Błonia. Jak  okiem sięgnąć, woda 
pokryła całe Błonia i park. Jordanu. Wśród masy 
wody zginęło koryto Rudawy i nie widać zupełnie 
jej linii. Ponad wielką płaszczyznę wodną wznosi się 
tylko grzbiet zielonego wału, opasującego łąki zgro­
madzenia PP. Norbertanek, żelazne słupy kolei ele­
ktrycznej i umocowane na nich przewody, tablice 
ostrzegawcze, czuby świerków z lasku przed parkiem 
Jordana oraz dachy budek, w których właściciele 
sprzedają bułki i słodycze w dni pogodne dla publi­
czności, spacerującej po Błoniach. Błonia zamieniły 
się dziś na rozległe jezioro. Po wysokości zalania 
budek i słupów kolei elektrycznej wnosić można, że 
woda doszła tam co najmniej na 172 metra wyso­
kości. Z Błoń woda przochodzi ku Zwierzyńcowi. 
Oblała koszary artyleryi za wałem kolejowym obok 
placu Juliusza Kossaka i koszary trenu przy ulicy 
Zwierzynieckiej. Z drugiej strony obok stacyi kole­
jowej przy ulicy Zwierzynieckiej przeciskają się wody 
Wisły. YV«dy Rudawy i wody Wisły zbliżają się do 
siebie, ażeby stworzyć jeden olbrzymi obszar wód 
od okolic zawiślańskich: Dębnik i Zakrzówka do
Łobzowa i Nowej Wsi, do przedmieść Krakowa.

Bardzo charakterystyczną rozmowę dla przy­
czyn częstych powodzi w Krakowie podaje sprawo­
zdawca „Czasu":

„Kiedy stałem nad brzegiem naprzeciw Wawe­
lu — pisze on — przypatrując się rwącym falom 
Wisły, zbliżył się do mnie jeden z wybitnych 
byłych radców miejskich, znawca stosunków, a wska­
zując ręką na zalewającą brzegi wodę, powie­
dział :

— Patrz pan, znowu miasto nasze będzie do­
tknięte powodzią. A przecież, gdyby rząd nie był 
przed laty żałował kilkudziesięciu tysięcy, możnaby 
było oszczędzić miastu corocznych klęsk!

— W jaki sposób? — zapytałem.
— Szło poprostu — rzekł mój interlokutor — 

o rozszerzenie koryta Wisły pod Wawelem. Tu jest 
ono tak ścieśnione, że wody, nie mając należytego 
szybkiego odpływu, zalewają miasto. Naprzeciw W a­
welu wchodzi w Wisłę klin gruntu, zwężający ko­
ryto i tworzący kolano, utrudniające odpływ. Ofia­
rowano rządowi zakupno tego klina na rozszerzenie 
koryta Wisły. Rząd się cofnął. Gdyby był zdecydo­
wał się na zakupno, to przy każdem wezbraniu wo­
dy, według fachowych obliczeń, stan jej na brzegu 
krakowskim mógłby być niższym o 70 ctm., a to 
rozstrzyga nieraz o zalewie nadbrzeżnych dzielnic 
miasta".

*

Tragikomiczna jes t ta „opozycyjnośću tego sa­
mego „Czasu", który się tak gniewa, ilekroć opinia 
publiczna usiłuje pchnąć Koło polskie na tory ener­
giczniejszej polityki, któraby oduczyła rząd owego 
lekceważenia naszych potrzeb...

W powiecie krakowskim bardzo dużo wsi za­
lanych, jak: Rusosice, Kłokoszyn, Czernichów, Je- 
zierzany, Ściejowice, Branice wraz z przysiółkami, 
Wyciąże, Wolica, Kościelniki.

Z Krzeszowic nadeszła w sobotę depesza z do­
niesieniem, że w tamtejszej okolicy nastąpiło ober­
wanie się chmury.

Kolej na linii transwersalnej nie funkcyonuje 
od Suchej do Stróż.

Komunikacya kolejowa między Skawiną a Za­
kopanem przerwana. Pociągi z Krakowa w kierun­
ku Sueka-Nowy Sącz kursują tylko do Skawiny z 
powodu uszkodzenia nasypu kolejowego przez usta­
wiczne wylewy.

Z nad Soły nadeszły bardzo niepomyślne wia­
domości. Mianowicie z Oświęcimia donoszą, że wsię 
Kruki, Broszkowice, Rajsko, Dwory, Pławy, Bobren, 
a nawet przedmieścia Oświęcimia; Zasolę i Klucz- 
kowice zalane. Najbardziej ucierpiała wieś Kruki, 
z której widać tylko kominy. Olbrzymi obszar mię­
dzy Oświęcimem a Brzezinką stoi pod wodą. Gospo­
darstwa rybne zniszczone. Woda zabrawszy grunta 
miejskie z tej strony Soły zagraża domom w przy­
ległej wsi Stare Stawy. Komunikacye kolejowe na 
przestrzeni Oświęcim—Stawina, aż do dalszego za­
rządzenia wstrzymane.

Z Zatora nadeszły podobne wieści o wylewie 
Skawy i Wisły. Nasyp kolejowy uszkodzony, inosi 
drewniany na Skawie zarysował się. Z mostu kole 
jowego wystaje tylko jeden kamień z wody. Pocią 
gi nie kursują, ruch pocztowy wstrzymany. Przed 
mieście Blich stoi całe pod wodą. Gminy Podolszcze, 
Smolice, Łączany, Chrzęstowice, Kłokoczyn zalane 
wodą. Z Żywca i Kęt donoszą o wylewie Soły 
wskutek oberwania się chmury. Kęty pod wodą. 
W Białej wystąpiła z brzegów Białka i zatopiła 
parterowe mieszkania pobliskich domów.

Z Galicyi wschodniej wiadomości są nie tak 
szczegółowe, nio ulega jednak wątpliwości, że i tu 
powódź wyrządziła wielkie szkody, W Kołomyi np. 
wystąpiła Młynówka, zalewając pobliskie ogrody i uli­
ce, tak, że piesza komunikacya z środkiem miasta 
ustała.

Z Wadowic telegrafują, że najstarsi wiekiem 
ludzie nie pamiętają tak strasznej klęski i rozmia­
rów powodzi, jak obecna. Wszystkie wsie nad Wi­
słą i Skawą pod wodą. Szkody niepowetowane, brak 
paszy dla bydła i żywności dla ludzi. Deszcz stru­
mieniami pada bez przerwy. Powiat nie ma żadnych 
funduszów.

Z Czernichowa nadeszła wiadomość, że cofnię­
te wody Wisły zalały wszystkie pola zakładowe kra­
jowej szkoły rolniczej. Na folwarku i w piwnicacli 
zakładu woda; wszystkie plony przepadły.

K ra k ó w . (TBk.) Stan wody na Wiśle o godzi­
nie 2 popołudniu dosięgną! wysokości 4 m. 52 cm. 
ponad stan normalny, jest zatem o 12 cm. wyższy, 
niż podczas wielkiej powodzi w r. 1884. Toteż klę­
ski zrządzone przez powódź są nadzwyczajne. Wody 
Wisły i Rudawy połączyły się w jeden olbrzymi 
obszar, zalewający całe błonia, park, Zwierzyniec, 
Groble i wszystkie nad Rudawą położone ulice 
miasta, wreszcie po drugiej stronie Wisły położone 
gminy.

Na około Krakowa utworzył się obszar jedno­
stajnie wodą zalany przeszło na pół mili szerokości.

W Wiśle woda mknie z ogromną szybkością, 
niosąc ze sobą szczątki domów, dachy i stodoły. 
Ulica Podzamcze zalana aż do rogu ulicy Straszew­
skiego i stoków Wawelu, zalane też całe Rybaki; 
mieszkańców delożowano i przeniesiono do szkół 
miejskich, gdzie się im dostarcza pożywienia. W uli­
cy Podzamcze internat seminaryum nauczycielskiego 
oblany na 2 metry wysoko wodą. Z gmachu tego 
delożowano regensa ks. Bielenina. Koło ulicy Stra- 
szewśkiego zalany jest gościniec, a woda sięga aż 
na ęlanty, blisko dyecezyalnego seminaryum ducho­
wnego i kryminału. Również oblany jest wodą nowy 
gmach gimnazyum św. Anny. Groble zalane, a mie­
szkańców delożowanó. Na plantacyach ławki otoczo­
ne są wodą.

Bolesne sceny rozgrywają się u wylotu ulicy 
Zwierzynieckiej, gdzie woda sięga aż do plant. Ko­
biety, znużone kilkudniowem uważaniem, śpią tutaj 
na wolnem powietrzu. Ulica zatopiona jest wodą na 
dwa metry. Zalane są sklepy i mieszkania parterowe. 
Pontony, łodzie wojskowe, a w płytszych miejscach 
furgony krążą i przewożą mieszkańców Zwierzyńca
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miasta wraz z rzeczami. Co chwila wsiada ktoś 
na wóz i wiezie chleb i wiktuały dla powodzian. Tak 
robią zamożniejsi,, biedacy rzucają się na pontony 
i rozrywają wiezione na nich zapasy ciileba. Wzdłuż 
ulicy Zwierzynieckiej zalane są też wszystkie prze­
cznice. Dwa domy na Zwierzyńcu grożące zawale­
niem, opróżniono. Na Półwsiu zwierzynieckiem ludzie 
brną w wodzie po pachy. Mieszkańcy siedzą po stry ­
chach, a wszędzie rozlega się płacz i szlochanie gło­
śne.

Za Zwierzyńcem, w Przegorzalacli, baraki woj­
skowe zatopione aż po dachy. Akcyą na Zwierzyńcu 
kierują wiceprezydent miasta dr. Leo i sekretarz 
namiestnictwa Kowalikowski. Bardzo gorliwą i po­
święcającą się działalność rozwija były radny miej­
ski p. Markus. Dr. Leo zwiedza też i inne ulice, 
nawiedzone powodzią. Wojsko, straż ogniowa i po­
licja bez spoczynku prowadzą akcyę ratunkową. 
Również delegat namiestnictwa p. Fedorowicz zwie­
dza zalane ulice. Stan rzeczy jest wprost rozpaczliwy.

W ulicy Smoleńsk woda zalała dwa kościoły: 
Miłosierdzia Bożego i SS. Fęlicyanek, sięga do bu­
dowy szkoły ludowej. Obok w ogrodzie położony do- 
mek jest zalany wodą aż po okna, na metr wyso­
kości.

W ulicy Wolskiej woda sięga blisko do plant, 
otoczyła gmach muzeum im. Emeryka Czapskiego 
i dochodzi do dawnej resursy szlacheckiej. W ulicy 
Wolskiej na dwa metry jest zalany grunt Sokoła, 
a w ul. Jabłonowskich woda dostała się do piwnic 
domu Akademickiego.

W ulicy Garncarskiej zatopiony jest klasztor 
służebniczek Serca Jezusowego., dom prof. Uiauow- 
skiego i sięga do Młynów króle wsiach. Nawet przy 
ul. Garbarskiej i Karmelickiej pokazała się woda 
w piwnicach.

O godzinie 5 woda zaczęła ubywać, a o godzi­
nie 10 wynosiła 4 rntr. 40 cm.

Z drugiej strony Wisły zalane są Dębniki, Za­
krzówek i Ludwinów. W niższych domach woda się­
ga na 2V> met. do dachów. Ludzie siedzą na da­
chach, wołając o chleb i pomoc. Akcyę ratunkową 
'prowadzi tu starosta podgórski hr. Starzeński i od­
dział pionierów.

W Podgórzu zalane są ulice Lwowska i Kal- 
waryjska i inne położone nad Wisłą. Zalany jest 
też gmach Sokoła. W ulicy Kalwaryjskioj popołu­
dniu. ustała komunikacya, zabrakło bowiem kobylic 
i desek do stawiania drewnianych chodników, a ra­
czej kładek itd.

Woda zalała sklepy i mieszkania parterowe, 
wywołując wielki popłoch; sięga do koszar i ujeżdżal­
ni artyleryi, do Rynku i ratusza. Popołudniu na mo­
ście podgórskim wstrzymano komunikację wozową, 
a przechodniów puszczano tylko pojedyńczo. Woda 
sięgała wierzchu filarów i groziła 'zerwaniem górnej 
części mostu. Z gmin poniżej i powyżej Krakowa 
dochodzą wiadomości wprost rozpaczliwe. Domy 
wszędzie pozalewane. Ludności dostarcza się chleba, 
bydło pozostaje bez paszy. Wszędzie grozi klęska 
głodowa.

Wczoraj panowała cały dzień pogoda, bez 
deszczu, jednakże barometr spadł jeszcze i dmie da­
lej wiatr północno-zachodni, który sprowadził ostatnie 
przeszło miesięczne deszcze.

Nowy Sącz. (TBk.) Od dnia 11 b. m. we­
zbrały wody Dunajca i jego dopływów i dokonały 
w powiecie nowosądeckim niebywałego spustoszenia. 
Wogóle tak wysokiego stanu wody, szczególnie 
w dolnym biegu Dunajca, nie pamiętają tutejsi ludzie. 
Stan wody w Sączu wynosi 3 m. 75 cm. ponad stan 
normalny, a poniżej Sącza nawet więcej, niż 4 me­
try. Wzdłuż całego powiatu począwszy od Lacka 
po Wito wice rozlane szeroko wody Dunajca pokryły 
najurodzajniejsze grunta, a dopływy jego poniszczy­
ły drogi i mosty. Klęska ogromna, na razie cyfrowo 
nieobliczona, dosięgnie kroci tysięcy. Ruch pocią­
gów wczoraj i dzisiaj do południa był wstrzymany.

Opawa. (T. B. k.). Powódź w powiecie tutej­
szym i kilku innych wyrządziła wielkie spustoszenia. 
W Mikułowicach i Widnawie, w powiecie bruntal- 
skim zerwanych jest wiele mostów i dróg. W Wir- 
bnie fabryka szkła zagrożona. W karniowskiem 
powódź poczyniła wielkie spustoszenia. Wszędzie 
wojsko niesie ludności ratunek. Zboże zniszczone, 
bydło zagrożone, a są też straty i w ludziach. 
W Boguminie, Strumieniu i Zebrzydowicach sytnacya 
bardzo groźna; zachodzi obawa klęski głodowej. 
W Mistku wylała Ostrawica, zrządzając wielkie 
szkody.

Opawa. (TBk.). Obecne wylewy są największe, 
jak daleko sięga pamięć żyjących ludzi. Wieś Kata­
rzynka koło Opawy stoi pod wodą. Nisko położone 
części miasta Opawy również zalane.' Wiole domów 
opróżniono. Jeden dom zawalił się. Wszystkie wsie, 
położone nad brzegiem Opawy dotknęła klęska po­
wodzi. Okolice Karniowa pod wodą, przedsięwzięto 
tam wiele delożowań. Wszystkie mosty zburzone. 
Wiele domów runęło. Dolina Złotej Opawy straszli­
wie spustoszona. Dolina Czarnej Opawy pod wodą 
a nadbrzeżne gminy zniszczone. W Einsiedel za­
waliło się wiele domów.

Donoszą, że w zachodniej części Śląska wody 
opadają, natomiast we wschodniej przybierają. Ostra­
wica i Morawica wystąpiły z brzegów, zalewając roz­
ległe przestrzenie.

Chrzanów. (Tel. wł.) Powtórne oberwanie się 
ffjmury. Pwblrkle wsie pod wodą. Deszcz ulewny.

Woda rośnie. Pionierzy wysłani na ratunek. Komu­
nikacja z Kętami przerwana. Lndność w popłochu 
z rozpaczy szaleje. Marszełek Rady powiatowej za­
rządził rozdawanie żywności.

Straszna ulewa we Lwowie.
Miasto nasze w sobotę wieczorem nawiedziła 

straszliwa ulewa z gradem, wyrządzając ogromne 
szkody, powodując nawet nieszczęśliwe wypadki. 
W ciągu dnia panowała względna pogoda, deszcz 
bowiem mrzył zaledwie od czasu do czasu, nie szko­
dząc nikomu. Dopiero nad wieczorem, około godziny 
7-mej — pojawiły się na niebie ciężkie, ołowiane 
chmury. Olbrzymią płachtą zawisły nad miastem, 
ściskały się coraz bardziej, przeświecając gdzienie­
gdzie żółtawo. Czuć było w powietrzu ulewę. Za 
chwilę pociemniało zupełnie, silny podmuch wiatru 
począł słaniać drzewami, za ziemię posypały się gru­
be krople deszczu, zwiastunki ulewy.

Poczem otwarły się niebieskie upusty i lunął 
deszcz, jakiego dawno nie widziliśmy we Lwowie. 
W jednej chwiii ulice miasta były formalnie zalane, 
olbrzymie kałuż* potworzyły, się we wszystkich za­
głębieniach i niższyr/h miejscowościach ulic, rynwy 
dachów nie mogąc w jednej chwili wyładować na­
gromadzonej w nich wody do ścieków — zlewały ją 
obficie na ulicę.

I ulice po kilku zaledwie minutach, przedsta­
wiały się jak rzeki, szczególniej ulice spadziste, któ- 
remi woda spływała z szumem, jak w górskich oko­
licach, podmulając bruk, zabierając kamienie.

A deszcz lał jak z cebra, bez ustanku. Ulice 
jak wymiótł, ruch wszelki na. dłuższą chwilę wstrzy­
many, parasole nie ochraniały zupełnie przed zmo­
knięciem. Dorożkarze, przykrywszy na stanowiskach 
konie derkami — sami pochowali się do bram ka­
mienic, ruch tramwajowy wstrzymano na chwilę, 
szczególniej w ulicy Źyblikiewicza, gdzie woda za­
muliła tory, oraz tramwaju konnego w ulicy Żół­
kiewskiej, gdzie spływająca z góry woda zasypała 
tor na wysokość jednej stopy namiecionym żwirem, 
kamieniami i piaskiem.

Od czasu do czasu szum deszczu przerywały 
odgłosy piorunów, a poprzedzały je blaski bły­
skawic.

Deszcz nie ustawał, tylko osłabłszy na chwilę, 
ze zdwojoną dalej padał gwałtownością.

Nagle zrobiło się jeśzczo ciemniej, poczem gę­
ste krupy gradu zmieszanego z deszczem posypały 
się na ziemię. Był to grad również dawno u nas 
niewidziany, bo wielkość ziarnek dochodziła wielko­
ści fasoli. Padał z coraz większą gwałtownością 
i siłą, tłukł szyby w pomieszkaniach, smagał nieli- 
tościwio biedne konie, pozostawione na ulicy, bo lu­
dzie pouciekali. W jednej chwili dachy i ulice po­
kryły się białością, strugi "Aody, spływające ulicami, 
pokryte były gęstą białą, gradową pianą.

Gradowa ta ulewa trwała przez dwadzieścia 
minut. He wyrządziła szkody, czy przeciągnęła tyl­
ko ponad Lwowem, czy też nawiedziła okolice — 
dotychczas nie stwierdzono.

Faktem jest tylko, że w górnej części ulicy 
Łyczakowskiej, ani też w górnej Gródeckiej i w uli­
cy Leona Sapiehy gradu nie widziano, podczas gdy 
w śródmieściu grubość gradowego opadu dochodziła 
jednego decymetra. I tu jednak nie padał grad ró­
wnomiernie. Podczas, gdy w jednych ulicach grad 
tylko cienką powłoką pokrywał ziemię, to w innych 
znowu, jak n. p. w ulicy Teatralnej, od strony gma­
chu Skarbkowskiego, grad usunąwszy się w doda­
tek z dachów, pokrył ziemię na’ grubość jednej sto­
py. Koła wozów zagłębiały się w nim aż po osie. 
W ulicy Karola Ludwika kupy gradu leżały do go­
dziny 12-tej w nocy, wczoraj rano joszcze można 
było znaleźć pozostałości gradu w podwórzach ka­
mienic przy ul. Kopernika.

O godzinie ósmej wieczorem nastąpiła cisza 
w powietrzu, deszcz ustal. Ulice zaludniać się po­
częły. W ulicy Żółkiewskiej, koło Synagogi, stały 
cztery wozy tramwajowe, nie mogące ruszyć naprzód 
z powodu nagromadzonego na szynach mułu. W szę­
dzie, gdzie prowadzono roboty około kanałów czy 
wodociągów, przy zasklepianiu Peltwi w ulicy Ko­
chanowskiego i t. d. ulewa wyrządziła nieobliczalne 
szkody. Woda zalała zagłębienia, powyrywała ziemię, 
naniosła muł tam, gdzie go nie było potrzeba, niwe­
cząc plan ludzkiej pracy.

Niższe pomieszkania, t. z w. „sutereny" w wie­
lu miejscach były zupełnie zalane wodą. Ludzie z tru­
dem, narażając niejednokrotnie życie prawie, rato­
wali swoje mienie. Szczególniej zalew groził mie­
szkaniom przy ul. Zamkowej, gdzie woda zalała 
niższe pomieszkania i piwnice, oraz przy ul. Szpi­
talnej, gdzie pod 1. 30 w pomieszkaniu niejakiej Sa­
ry Schneck meble pływały zupełnie w wodzie. Pię­
cioro dzieci Schneckowej, zamkniętych w pomieszka­
niu, zaledwie sąsiedzi zdołali wyratować z grożącej 
im topieli.

Nie obyło się również bez innych wypadków. 
Chroniąc się przed burzą, ludzie cisnęli się do do­
mostw. Sienie przeładowane były publicznością. Ze 
skweru wałów gubernatorsldch publiczność uciekła 
przed (leszczem do gmachu gimnazyum niemieckiego.

Między innymi schroniła się tam rówuież. niańka 
Julia Kaszczak, z pięciotygodniowem dzieckiem przy 
piersi. Tłum ściskał się dokoła niej zwartym murem, 
gdy zaś po chwili niańka odkryła dziecię, było już 
martwe, zaduszone i na nic zdała się pomoc stacyi 
ratunkowej. Mamkę aresztowano wprawdzie za nie­

ostrożne obchodzenie się, ale rodzina blacharza Efro- 
ima Sollera została osierocona.

Poza rogatkami Zamarstynowską i Żółkiewską 
burza poczyniła wielkie spustoszenia, szczególniej' 
z powodu wylewu Pełtwi.

Akcya ratunkowa.
Na cele akcyi ratunkowej powodzian Wydział 

krajowy nie posiada żadnych funduszów, a z powo­
du niezwolywania Sejmu cała gospodarka finansowa 
kraju ustawicznie napotyka na trudności. Je s t wiele 
piekących robót, które dałyby ludności zarobek, 
a bez zezwolenia Sejfnu i uchwalenia potrzebnego 
kredytu, roboty nie mogą być rozpoczęte.

Marszałek krajowy, Stanisław hr. Badeni, mi­
mo, że Wydział krajowy nie posiada rozporządzal- 
nych funduszów — na własną odpowiedzialność po­
śpieszył z pomocą doraźną. Powiatom najwięcej do­
tkniętym, t. j. krakowskiemu, bialskiemu, wadowi­
ckiemu i chrzanowskiemu, wysłano z funduszu kra­
jowego każdemu po 1000 koron, a to na ręce Wy­
działów powiatowych, jako doraźną pomoc na do­
starczenie żywności.

Dyrektora krajowego biura melioracyjnego, p. 
Kędziora, wysiał marszałek natychmiast w okolice 
dotknięte powodzią, a krajowi inżynierowie w zacho­
dniej części kraju, otrzymali telegraficznie polecenie, 
ażeby wspólnie z inżynierami rządowymi bronili wa­
łów ochronnych.

Do namiestnictwa nie odnosił się Wydział kra­
jowy z prośbą o pomoc, gdyż jak się w krótkiej 
drodze przekonał, namiestnictwo otrzymało dokładne 
wiadomości o szczegółach klęski, a nie ulega wątpli­
wości, że namiestnik, hr. Potocki, wyda sam 
wszelkie potrzebne zarządzenia i pośpieszy z do­
raźną pomocą materyatną dotkniętym klęską powo­
dzi, a zwłaszcza brakiem żywności. Później, gdy ro­
zmiary klęski będą dokładnie wiadome, będzie mu­
siała być wdrożoną akcya ratunkowa na szerszą 
skalę.

«
Namiestnik hr. Andrzej „Potocki wyjechał do 

Krakowa i okolic, nawiedzonych powodzią.

Telegramy „Słowa Polskiego".
Papież Leon XIII.

R z y m , 1.1 lipca. (Tel. wł.) Z powodu wiel­
kiego osłabienia papieża, lekarze wahają się, czy. 
można podjąć się trzeciej operacyi, która jest ich 
zdaniem potrzebna, a nawet konieczna.

Rzym, 12 lipca. (T.B.K.) Wydany dziś rano, 
biuletyn opiewa: „Ojciec św. przepędził noc spokoj­
nie. Kilkugodzinny sen wywarł na pozór korzystny 
wpływ na stan ogólny. P u ls  8 2 , nie tak mały a tro­
chę silniejszy. Oddech 30. Temperatura 364. Odda­
wanie moczu skąpe. Lapponi, Mazzoni".

Rzym. 13 lipca. (TBk.) Od wczoraj stoją w Wa­
tykanie w pogotowiu powozy z zaprzężonymi końmi, 
aby w razie potrzeby natychmiast sprowadzić kar­
dynała Serafina Vanutellego, wielkiego penitencya- 
ryusza, który udzieliłby Ojcu św. absolucyi w osta­
tniej chwili przed śmiercią, oraz dla kamerlinga 
Oreglii.

Kolonia. 13 lipca. (TBk.) „Kóluische Volks- 
zeitung** donosi z Rzymu, z najbliższego otoczenia 
papieża, że papież po południu spał kilka godzin. 
Ogólny stan zdrowia znacznie lepszy.

Rzym. 13 lipca. (TBk.) O godzinie 8 wieczór 
wydano wczoraj następujący biuletyn: „W nocy pa­
pież spał dość dobrze, nie zaszło nic godnego uwagi; 
polepszenie trwa dalej. Puls wynosi 68 na minutę, 
oddech 30. Temperatura 36’8L Podpisano: Mazzoni, 
Lapponi.

R z y m , 13 lipca. (TBk.). Król angielski Edward 
zażądał telegraficznych sprawozdań o stanie zdrowia 
papieża.

Wiadomość, że eesarz Wilhelm wysłał gene­
ralnego adjutanta z listem do papieża, jest nie­
prawdziwą.

Wiadomości bieżące.
— Redaktor naszego pisma Zygmunt W a s i ­

l e w s k i  wyjechał ze Lwowa na kilkutygodniowy wy­
poczynek.

— Jubileusz T. T. Jeża. Ze S t a n i s ł a w o w a  
donoszą uain, że tamtejsze Towarzystwo „Oświaty lu ­
dowej" zajęło się urządzeniem uroczystości jubileuszo­
wej T. T. Jeża, W tym celu zawiązano komitet, do 
którego wejdą przedstewiciele wszystkich tamtejszych 
towarzystw polskich. Obchód jubileuszowy odbędzie się 
we wrześniu r. b.

— „Praca“ Stow. zawodowe rębaczów, stróżów, 
zarobników dziennych itd. odbyła wczoraj walne zgro­
madzenie pod przewodnictwem dra Wyrostka. Sprawo 
zdanie kasowe, przedłożoue zgromadzeniu —  wykazało 
w dochodach 1.504 kor., w rozchodach zaś 1.363 kor. 
Zarządowi udzielono absolutoryum z rachunków poczem 
przy wyborach w skład zarządu weszli dr. Michał Wy­
rostek jako prezes, Józef Gros jako jego zastępco. 
W skład zarządu weszli dalej pp. Szpak, Nicepero- 
wicz, Bosy, Iwauowicz, Mosiak, Tubaczar, Szumski 
Lewaudowski, KoziowBki, Kużyński, Jaremko i Szado,
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O Stanisławów. (Kradzieże kolejowe). Piszą nam: 
W magazynach kolejowych tutejszych odkryto nowy 
łzereg spełnianych tam systematycznie kradzieży. Nie 
są to rzeczy nowe i dziwić się jeno wypada, że po­
mimo tylokrotnych odkryć malwersacyj w magazynach 
kolejowych, nie zaprowadziła w nich dyrekcya kole­
jowa tutejsza dostatecznej kontroli.

£1 Przem yśl. (Popis w zakładzie p. Hild). Dnia 
26 czerwca b. r. odbył się pod przewodnictwem ks. 
'irał. Stachyraka, w obecności katechety ks. Niezgody, 
Op. nauczycielek i pp. profesorów oraz liczuie zebra­
nych gości, popis w konwikcie p, Maryi Hild. Gorliwa, 
Wytrwała i nader sumienna praca i opieka tej po­
wszechnie szanowanej i zacnej przełożonej zakładu, 
okazała nad wyraz pomyślne rezultaty. Świadczyły 
o tem bardzo dobre odpowiedzi uczenie. Na szczególną 
pochwałę zasługują postępy i odpowiedzi z języka 
francuskiego i niemieckiego, z literatury polskiej, geo­
grafii, matematyki i fizyki, co świadczy chlubnie
0 pracy pp. prof. Jaworskiego i Burzyńskiego. Popis 
urozmaicono piękną grą na fortepianie, której nauki 
konwikt udziela. Wystawa robót, gustownych haftów, 
prowadzona przez p. Helenę Hild, tudzież wystawa 
prac rysunkowych, kierowanych nowszą metodą 
„rysowania z natury“ —  przez nauczycielkę p.
Teczar, świadczy również, że i w tym kierunku nauka 
w konwikcie prowadzoną jest wzorowo. Pod względem  
wychowawczym podnieść należy, że przełożona zakładu 
czuwa niestrudzenie nad tem, aby wychowanki prowa­
dzone były w duchu szczerze religijnym i praktycznym
1 otacza je sumienną nader opieką. Zakład ten zasłu­
guje na uznanie i poparcie.

Q  Cieszyn. (Poszukiwania za węglem w Pogwi- 
zdowie). Donoszą nam, że spółka kapitalistów fraucu- 
skich urządziła w r. 1900 w Brzozówce, na samej 
grauicy pogwizdowskiej, głębokie wieiceuie. Zamierzono 
wtedy zrobić trzy próbne wiercenia, każde do głębo­
kości 1000 m. Przy pierwszem wierceniu ua głębokości 
przeszło 600 m. przerwano pracę, a po długich ukła­
dach z właścicielami wyłączeń górniczych zaprzestano 
dalszej pracy. Wynik wiercenia pozostał w tajemnicy. 
Obecnie podjęte będą głębokie wiercenia w Pogwiz* 
dowie obok drogi cieszyńsko-frysztackiej.

Q  Dolina, 9. b. m. (Pomnik Mickiewicza). Piszą 
nam: Jeszcze w roku 1898 zawiązał się w Dolinie 
komitet, który za cel postawił sobie uczcić rok mickie­
wiczowski uroczystym obchodem i wznieść pomnik
wielkiemu wieszczowi. Dotychczas tkwią w sercach
Doliuian piękue wspomnienia uroczystości mickiewi­
czowskiej, dotychczas przesuwa się przed naszymi
oczyma wielki rój ludzi, jaki wziął udział w pochodzie, 
który dążył ua miejsce, gdzie stanął fundament przy­
szłego pomnika. Lat pięć od tego czasu minęło. Ka­
mień węgiftlny pomnikn mchem porósł i robi wrażenie 
xłazu grobowego. Komitet przestał funkcyonować. Kto 
wchodził w skład komitetu, nikt sobie dokładnie nie 
może przypomnieć. Gdzie się znajdują papiery i pro­
tokoły komitetu, jest również zagadką. To tylko pewna, 
ze istnieje dosyć znaczny fundusz przeznaczony na 
pomnik i, że uiefunkcyouujący komitet ma prawo pod­
jąć dawno już asygnowauą, a dotychczas jeszcze nie 
podjętą kwotę 400 koron, jaką Rada gminna jeszcze 
ia posiedzeniu d. 25 maja 1898 uchwaliła ofiarować 
komitetowi na wzniesienie pomnika Mickiewicza. Pano­
wie komitetowi powinni się przecież obudzić, zorgani­
zować się na uowo, a gdy się uie czują na siłach lub 
nie mają chęci dalej pracować, winui przed zgroma­
dzeniem ofarodawców po zdauiu sprawy 2 dotychcza­
sowych czynności i rachunków zrezygnować. Zgroma­
dzenie takie będzie mogło nie przyjąć rezyguacyi do 
wiadomości, a nawet udzielić sprawozdaniu komitetu 
aprobaty, nie woluo jednak komitetowi zachowywać 
się zupełnie biernie.

^  Piorun w kościele. „Gazeta Kielecka* douosi
0 strasznym wypadku, jaki zdarzył się przed tygo­
dniem w kościele parafialnym w Mstyczowie w Króle­
stwie Polskiem. W chwili, gdy lud zbierać się zaczął 
w kościele ua nabożeństwo, wpadł przez wieżę świą­
tyni piorun, rozerwał dach i skierował się ku organom. 
Tuż przy organach siedział na ławce młody chłopiec, 
który został zabity na miejscu. Wraz z nim padło na 
ziemię kilku chłopców, poparzonych i ogłuszonych. 
Z chóru piorun spadł ua ludzi, siedzących w ławkach, 
koutuzyouując kilku silnie. Huk był straszliwy, a ja ­
sność oślepiająca. Ludzie twarzami padali na posadzkę
1 w tej pozycyi długo leżeli bezprzytomui. Dopiero po 
jakimś czasie zajęto się ratunkiem ; wyuoszono odrę­
twiałych, zakopywano w ziemię i cucouo nieszczęśli­
wych-. Ośm osób odniosło ciężkie kontuzye, jest wszak­
że nadzieja, że uda się utrzymać wszystkich przy ży­
ciu. Na jednym z porażonych paliło się poczaś wyno­
szenia ubranie. Akcyą ratunkową kierował proboszcz 
ks. Skowera.

#  Po  rozruchachw Hucie Laury i Zabrzu.
„Beuthener Ztg“ donosi, że z powodu rozruchów w Lau- 
rahucie 115 osób zostauie oskarżonych, a 48 już are­
sztowano; wielu jest rannych, jeden zastrzelony. Roz­
prawy sądu w Bytomiu odbywać.się będą co najmniej 
przez tydzień, prawdopodobnie w jakiej wielkiej sali, 
up. w gimnazyum. Zostauie wyznaczona osobna sesya  
sądu przysięgły0*1* Pracodawcy bezwzględnie wypowia­
dają pracę tym, którzy odznaczali się w agitacyi wy- 
bo rczej. Z kopalni Heinic np. wydalono w środę ze­
szłego tygodnia 35 robotników. p0 innych kopalniach 
i fabrykach dzieje się podobnie. Biednych ludzi czeka 
tułaczka, nędza, ich rodziny głód. W Gliwicach również 
odbędą się rozprawy sądu przysięgłych z powodu roz­
ruchów wyborczych w Zabrzu.

A Emigracya do posiadłości francuskich
Na XII kougresie ekonomistów socyalnych, odbytym 
w połowie czerwca w Paryżu, znajdował się także 
jako przedstawiciel krakowskiej Akademii Umiejętności 
dr. Hofmokl. W miesięczniku „La Reforme sociale“, 
który podaje sprawozdanie z odbytego kongresu, znaj­
dujemy podaną w całości mowę dr. Hofmokla wygło­
szoną na oficyalnym bankiecie człouków kongresu. 
W mowie tej dr. Hofmokl podniósł bardzo ciekawą 
kwestyę skierowania emigracyi galicyjskiej do kolo­
nialnych posiadłości francuskich. „Jako codzienny świa­
dek emigracyi galicyjskiej, —  mówił dr. Hofmokl —  
która wyrywa nam corocznie setki rodzin włościańskich, 
zadałem sobie niejednokrotnie podczas rozpraw kon­
gresowych pytanie, czyby uie było rzeczą możliwą 
skierować naszą emigracyę do waszych kololonij. Mamy 
to, czego wy potrzebujecie —  rodziny rolnicze, które 
emigrują, aby pozostać na zawsze w swej nowej oj- 
czyźuie; składają się one z robotników rolnych, przy­
wykłych do pracy w najcięższych i najtrudniejszych 
warunkach, którzy umieją rozwinąć nadzwyczajną siłę 
woli i wytrwałość. Jestem pewny, ie  z radością pójdą 
one zamiast do Ameryki do kolonij bliższych od na­
rodu, który nas zawsze przyjmował z tradycyjną sym- 
patyą*. Jeśli nawet słowa dra Hofmokla były wyrazem 
zwykłej bankietowej grzeczności, to w każdym razie 
zawierają one myśl uwagi godną.

A Polacy w Berlinie. Do wiedeńskiej „Zeit“ 
telegrafuję: Polacy w Berlinie rozwijają bardzo oży­
wioną działalność. Na jesieni ma tutaj odbyć się zjazd 
katolicko-polskich robotników. Liczbę tutejszych towa­
rzystw polskich powiększają: towarzystwo szewców
polskich i polski związek w południowej dzielnicy 
Berlina.

P o ż a r y
W ostatnich dniach, według nadesłanych nam 

korespondeneyj z całego kraju, mieliśmy znów cały 
szereg większych i mniejszych pożarów. I  t a k :

W M a z i a m i ,  powiatu niskiego, zniszczył 
pożar 3 domy mieszkalne i dwie stajnie. Pożar 
wzniecił 4-letni syn jednego z pogorzelców, bawiąc 
się zapałkami. Wartość spalonych budynków i sprzę­
tów, które nie były ubezpieczone, wynosi około 
3000 koron.

W Ł a p s z y n i e  obrócił pożar w perzynę ośm 
zagród włościańskich. Szkoda wynosi 14.900 koron 
i była ubezpieczona na 7.400 kor. Powodem wybu­
chu pożaru było rzucenie niezagaszonego papierosa 
przez chłopców n;L dach budynku, pokrytego słomą.

Wskutek uderzenia piorunu spłonęły w tych 
dniach w N a z a w i z o wi e, powiatu nadwóruiań- 
skiego, dwie chaty --włościańskie. Ogólna szkoda wy­
nosi około 2000 kor. i nie była npezpieczoną.

Z R a w y  donoszą: W Hrebennem wybuchł
onegdaj po północy pożar w domu Panka Barana, 
a rozszerzywszy się ua sąsiednie budynki zniszczył 
ogółem doszczętnie 3 domy i 4 stodoły wraz z zapa­
sami paszy. Szkoda wynosi około 2200 kor. i w po­
łowie była ubezpieczoną. Ogień wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa wznieciła zbrodnicza ręka.

Na folwarku J e z i o r o ,  w gminie Laskowee 
własności p. Jana Gromnickiego, uderzył onegdaj 
po godzinie 10 wieczorem piorun w stajnię i zniszczył 
ją  doszszętnie. Szkoda ubezpieczona wynosi 4 tysią­
ce koron.

Z D ą b r o w y  piszą nam:  W tych dniach
około godziny 2 po północy wybuchł z niewiadomej 
przyczyny pożar w Rudzie-Zarainczu, obracając 
w zgliszcza dwie zagrody włościańskie, wartości 
około 3000 kor.

W gminie C h a r t a n o w c a c h uderzył one­
gdaj piorun w tamtejszą cerkiew, wskutek czego 
spaliło się całe wewnętrzne jej urządzenie wraz 
z kasą, w której deponowane były papiery warto­
ściowe w kwocie 300 koron. Ogólna szkoda wynosi 
6000 kor.

Z R a d z i e c h o w a  piszą nam : W okolicy 
tutejszej co parę dni łuny świecą na niebie. I tak 
16 zm. wybuchł ogień w śródmieściu w Radziecho- 
wie około g. 1 po północy i objął 5 budynków, któ­
re spłonęły do szczętu. Spokojne powietrze i ener­
giczny ratunek, kierowany przez obecnego przez ca­
ły czas przy pożarze marszałka Stanisława hr. Ba- 
deniego, sprawiły, że pożar nie rozszerzył się na 
całe miasteczko, a niebezpieczeństwo było wielkie, 
gdyż budynki położone w śródmieściu, tuż przy so­
bie, kryte gontami, a nawet słomą, przedstawiały 
zuakomity materyał dla niszczącego żywiołu. Nie 
obeszło się nawet bez ofiar, popiekła się bowiem 
dość silnie niejaka Basia Halpern, zbudzona zaś nie- 
ostrożnem wołaniem mieszczanka tutejsza A. Zbo- 
źańska, zoczywszy łunę — zmarła nagle na udar 
sercowy. Szkoda wynosi około 30.000 k. w większej 
połowie ubezpieczona.

D. 17 czerwca o g. 6 popołudniu wybuchł zno­
wu pożar w pobliskiein miasteczku C h o ł o j o w i e, 
gdzie spaliły się dwa gospodarstwa włościańskie. 
Tylko na niskie kwoty ubezpieczone budynki ratują 
chłopów od nędzy.

D. 24 czerwca piorun podczas burzy uderzył 
w stodołę R. Mielniczuka, włościanina z D m y t r o -  
wa, która spłonęła do szcętu razem z całym zapa­
sem zeszłorocznego zboża. Szkoda nieubezpieczona.

D. 26 czerwca nad ranem wybuchł ponownie 
w R a d z i e c h o  w i e  pożar, który szczęśliwie stłu­
miono, zanim się rozszerzyć zdołał, szkoda jednak 
wynosi około 30G k,

D. 6 b. m. wieczorem zaalarmowaną została 
straż pożarna ogniem, który wybuchł w C ho  ł o j o ­
wi  e. Spłonęło gospodarstwo tamtejszego wójta, 
Mateusza Babeiu, i dom mieszkalny sąsiada jego. 
Ogień, według wszelkiego prawdopodobieństwa 
podłożony przez zemstę za zarządzenie dosyć ener­
gicznego wójta.

K ą c ik  h u m o rystyczny .
Młody mąż (do siebie). „Pewny jestem, że ten 

anioł mnie kocha. Opowiada mi wszystkie swoje kło­
poty i troski z całem zaufauiem“.

(W parę lat później).
„Doprawdy zwaryuję! Od rana do nocy słyszę

tylko skargi na służbę, na rzeżuika, na piekarza, na
listonosza, na świat cały, a to utrapienie z tą kobietą“.

*
—̂ Podobo Iks po każdym strzale danym na po­

lowaniu ma później wyrzuty sumienia.
—  A to poczciwe człowieezysko! I o cóż mu 

najwięcej chodzi: o sarny, zające czy o ptaki?
—  Nie, tylko zawsze trafia w leśniczych albo 

w kogoś z nagonki.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
A k a d e m i k .  Czy Pan nie uważa, że list podpisany 

tylko ,A kadem ik“ jest anonimowym? — a my wszakże 
z anonimów nie robimy użytku.

W. P. J. K. E. S. Adres Abgar-Sołtaua: Kajetan Ab- 
garowiez, p. M onasterzyska, w Dubienku.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 11 lipca b. r.:

Hotel Georgefa. E. Horodyński z R osy i, L. Pilzer 
z Buczkowiec, A. Stecki z Olszory, S. Gunst z Budapesztu, 
J. Fischer z Theodorestic, dr. A. Muller z Wiednia, hr. K. 
Dzieduszycki z Martynowa, D. Piekler z Pragi, Z. Grudzień- 
ska z W arszawy, K. Kobylański z W inogrodu, G. Jon- 
nakz Wiednia, O. Parmann z Wiednia, E. Stojowski z War­
szawy.

D e p e s z e  l i a i i < U o w e (

Z targa pieniężnego.
W ie d e ń ,  12 lipca. Zamknięcie wczorajszej giełdy  

popoł. notowano: A kcye austr. Zakł. kredytowego 662*25,
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 731-50, Akcye anglo- 
baDku 275.—, Akcye Unionbanku 524'—, Akcye Landerban- 
ku 412*—, A kcye Bankyereinu 483*50, Akcye Bodencredit 
923-—, Akcye gal Banku hipotecznego 536 —, Aknye kolei 
państwowych 667 —, Akcye kolei południowych 82'75, Akcye 
Tramway A. —*—, B. — Akcye kolei Elbethal 417 —,
Akcye kolei p ó łn .  A kcye kolei czerń. — , Akcye
Alpiny 371-50, A kcye Rima Muranyi 465*—, A kcye Prag. 
Towarzystwa żel 1642.—, A kcye Fabryk broni 349 - - ,  Akcye 
tureckie tytoniowe 354.50, Oblig. węg. ind. 98 70, Rentu 
majowa 100*50, Austr. Renta koronowa 100 65, W ęg. Renta 
koronowa 99-35, 56 1. L isty Tow. kred.ziem. 98.52, 4 proc. 
listy  Banku kraj. 98*75, 4l/a proc. listy Banku kraj. 102 25, 
4 proc. listy Banku hip. 98*— ,4Va proc. listy  Banku hip. 
101*—, 5 proc listy  Banku hip. 111*90, 4 proc. GaL Obligacji 
propinac. 100*—, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99*15,"4 
prc. pożyczka m. Lwowa 96-25, Losy tureckie 120’25, Mark, 
117*35, Ruble 253*— , Kredyty —*—, Alpiny —, W ęg
kred. —*—, Unionbank —*—*, Koleje państw —*—

Usposobienie: pomimo słabego Nowego Jorku, silne 
wskutek dobrych doniesień o żniwach.

B e r l i n ,  12 lipca. J?rzy zamknięciu wczorajszem  
giełdy : Kredyty 207-90, Staatsbahny 142*75, Disconto Cc- 
mandit 186.25, Berlin Tow. handl. 153-40, Laura 213*25, Bo- 
humery 171*90, Kolej półn. wschodnio-Pruska — , Ruble 
za gotówkę 21615, Kolej warsz.-wied. 164 25, Kolej morza 
śródziemnego 95*30, Kolej Meridionalna 138 40, Losy ture, 
ckie 130'25, Renta włoska — , „Karpener* kopalnia w ę­
gla 177.—, Kolej Marienburg-Mławka — , Końsolidacya 
— -— Lombardy 17*80, Kolej Henry 105-10, Niem iecki bank 
narodowy 119-—, Kanada Proferred 119 90, Akcye żeglugi 
hamburskiej 101*40, Kurs warszawski 215-80.

I tU d a p e s z t ,  11 lipca. Wczora3sza giełda : W ę­
gierska renta złota 120*50, W ęgierska renta koronowa 99 30 
W ęgierski bank kredytowy 713 50, W ęgierski bank dla 
przem. i handlu —*—, Węg. bank hipoteczny 517*50, W ęg, 
bank eskontowy 450- Austryacki bank kredytowy 660*— 
Rima Murany 465*50, Budapeszt kolej miejska 605*— Kolej 
południowa 70*—. Austr.-węg. kolej Państw. 665-50.

Tendencya bez chęci.
B e r l i n ,  11 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. w ęgierska renta złota —•—, W ęgierska renta ko 
ronowa 99.90, Austr. akcye kredytowe 207*50, Staatsbahny- 
142*30 Lombardy 17 80, Disconto Comandit —.—, Ruble 
216.—. Tendencya słabsza.

Frankfurt, 11 lipca. Wczorajsza^ giełda wie  
czorna: Austr renta papierowa 100-75, Austr. renta srebrna 
10070, Austr. renta złota —*-- Austr. akcye kredytowe 
207*50, Staatsbabuy 142 25, Lombardy 17 90,4 pr. austr."renta 
koronowa 89*40. Tendencya mdła.

P a r y ż ,  11 lipca. W czorajsza giełda wieczorna 
3 proc. Francuska Renta 97 62. 4- proc. renta Włoska 102-2C 
Nowe tureckie Konsole 34-42. Renta egipska —*—. Renta 
turecka lit c. — , B. Ottomany 5 9 0 - Ture­
ckie losy 126*75. Chartered 71*—, Debei* 508*—, Lancaster 
— , Rio-Tinto 11,60 Renta bułgarska — •— . Renta ru­
muńska z r. 1890 —’—, Renta rumuńska z r. 1896 —. —. 
Pożyczka grecka —-—. 4 proc. hiszpańskie Esterieurs 
89 07, Tendencya mdła.

Targ zbożowy i  towarowy.
B u d a p e s z t ,  13 lipca. Pszenica na kw iecień kor-
do *—, Pszenica na maj —*— do , Pszenica na

paźdz. 7.34 do 7*35, Żyto na kw iecień — do *—, Żyto 
na październik 6 29 do 6*30, Owies na kw iecień *— do 
Kukui*. na maj 1904 r. 5‘18 do 5.19. Owies na październik 
5.36 do 5 37, Kukurudza ua sierp. 6-32 o 6*3d, Kuku- 
rudza na wrzesień 6‘35 do 6 36, Kuknrudza na lipiec 6*33
do 6-34, Rzepak na 3ierpień 11-45 do 11-55. Pogoda;
piękna.
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Przez

A l i n ę  Ś w i d e r s k ą .
Stanisław Koronowski zniecierpliwił się na do­

bre i niewiadomo jeszcze czego widownią mógłby się 
jtać cichy i nudny numer hotelowy, gdyby nie pani 
Wanda, która acz tak srodze przez wyższe umysły 
męskie sponiewierana, w tym wypadku dowiodła 
więcej od nich sprytu.

— Drogi panie Jerzy — odezwała się z od­
ważną słodyczą, mimo, że wszystko w niej cierpło 
ze strachu przed wściekłemi spojrzeniami grubego 
raptusa — pan jest przecież dla nas jak ktoś z ro­
dziny, o żadnem bronieniu mowy tu być nie może, 
bo kto zna bliżej Lucię, nie może przecie jej nie 
kochać, ale przyzna pan sam, że to jest dziwne...

— Proszę pani, tu jest dużo dziwnych rzeczy — 
sapał tamten gniewnie, ale już cokolwiek udobrucha­
my — a najdziwniejsze ze wszystkiego jest to, że 
szwagier pani zostawił swoją żonę w takiej dwu­
znacznej, nawet wieloznacznej pozycyi.

— Ale sama Lucia tak dalece pogarsza tę po- 
zycyę — zaczął Korczewski.

W siwych oczach Barwińskiego znów groma­
dziły się błyskawice i znowu zażegnała je pani 
Wanda pytając prędko:

— Dobrze, ale jakaż jest w tem wszystkiem 
rola tego pana Bystrzyckiego?

— Bystrzyca? Miał ochotę bywać u pani bra­
towej, w czem zresztą nie ma nic dziwnego, o ile 
wiem raz ją wszystkiego zastał w domu i wtedy

byliśmy razem. Potem w czasie karnawału bywał 
bąrdzo dużo w świecie, a pani Korczewska wcale 
nie bywa...

— ...A potem pojechał za nią do Włoch — do­
kończył niepoprawny Stach.

Barwińsld, bez względu na obecność damy za­
klął między zębami zdzika po ukraińsku i gwałtownie 
zerwał się miejsca.

— Tonie jest rozmowa, to nie są argumenty — 
huczał jak huragan — jeżeli tak, to bywaj zdrów 
i idź sam trąbić po mieście, że twoja bratowa...

Sam się jednak opanował, usiadł napowrót 
i odezwał się po chwili głosem zupełnie normalnym:

— Jeżeli możesz, Stachu, na chwilę powstrzy­
mać szpryce swojego dowcipu, to posłuchaj mego 
zdania w tej kwestyi: Twoja bratowa zmęczona była 
bardzo pracą, potrzebowała odpoczynku, sam to wi­
działem i sam ją do tego zachęcałem, i postanowiła, 
korzystając ze świat wielkanocnych, pojechać do 
was do Mentony.

— Więc czemu nie pojechała ze mną? — za­
pytał Korczewski.

— Pytałem się o to samo. Odpowiedziała mi, 
że ty jeździsz pierwszą klasą, ona zaś woli poje­
chać trzecią, a za to zajrzeć do Rzymu, za którym 
przepada.

— To jednakże jest emancypacya — westchnęła 
łagodnie pani Wanda.

— Proszę pani, ja to rozumiem. Rozumiem 
tak dalece, że nie zdziwiło mnie ani trochę, żeby 
osoba młoda, energiczna i interesująca się wszyst­
kiem, jćn; pani bratowa, miała ochotę po kilku mie­
siącach bardzo wyczerpującej pracy, odświeżyć się 
właśnie w ten sposób, a niekoniecznie leżąc na ka­
napie nawet salonowego wagonu i nawet „Sud- 
Expressa“.

— Ty umiesz wszystko wystawić w takiem 
szczególnem świetle, mój Jerzy...

— Tylko nie w świetle tej zjadliwości ludzkiej, 
co to wyczekuje na kogo można plunąć — wyrazi' 
stą miną zilustrował odrazu tę marną zjadiiwość — 
sami państwo wiecie, że gdy nie było innego pozoru, 
to zaczęli o mnie mówić ,.que je fais la eour“ pani 
Łucyi, chociaż rzeczywiście, żeby to powiedzieć, to 
już trzeba być więcej niż jołopem.

— Jednakże ze sposobu w jaki tę sprawę 
bierzesz do serca...

Wbrew oczekiwaniu zmartwiałej ze strachu 
biednej pani Staohowej, Barwin, zamiast się rzucić 
jak byk hiszpański na widok chorągiewki pikadora, 
odpowiedział na tę apostrofę jej męża półgłosem, 
patrząc mu bystro w oczy:

— A z  twojego tonu w tej sprawie mógłbym 
myśleć znowu co innego... Dosyć — ciągnął dalej — 
że wystarczył taki prosty przypadek, żeby w Rzy­
mie znalazł się jednocześnie z panią Edmundową 
przez jeden dzień, wyraźnie mówię, jeden dzień, 
znajomy mężczyzna, żeby z tego powstawały naj- 
nieeniejsze plotki.

— Jednak doprawdy, panie — szeptała stra­
piona pani Wanda — w takiej nieszczęśliwej pozy­
cyi nie można być dość uważną. Zawsze to mó­
wię Luci.

— I  ma pani zupełną słuszność. Ale to jeszcze 
wielka kwestya czy bratowa pani nie obrała najro­
zumniejszej drogi tam, gdzie przeciw złym pozorom 
i złej woli ludzkiej niema żadnego ratunku. Zacho­
wywać się zupełnie swobodnie, byłe w zgodzie z wła- 
snem sumieniem.

(C. d. n.).

S e n s a c y jn e  n o w o śc i
literatury współczesnej.

O, H auch. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1*20.

Marceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie4*, tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0*60.

;&ora. „Drogami życia*, powieść współczesna, 8-ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. 1 20.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost
w Administracyi „Słowa Polskiego-

Lwów, Chorążczyzna 17-19.
Z.a zaliczką z powodu znaczniejszych kosztów 

przesyłek nie wysyłamy. — Na przesyłkę pocztową 
w opasce zwykłej nadsyłać należy po 10 hal. wię­
cej. Opaska polecona kosztuje o 25 halerzy drożej, 
Kto nadeszle 3 korony do naszej Admistracyi. 
otrzyma wszystkie trzy tomy franco. 34 Os

p
JKST Wydanie jubileuszowe —  na dochód autora.

Wyszła z pod prasy i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach trzytomowa powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV w.

 ”  T .  T .  J e ż a  ^ Z Z Z I  5243

„ O  B  ”S T  T *
Z portretem autora. — Wydanie jubileuszowe,

 ~~~ na dochód autora. ZZZ

C e n a  t r z e c h  t o m ó w  6  k o r .

Skład główny w  Administr. Słowa Polskiego.

S p ecya lis ta  chorób n erw o w ych  6641

Dr. M ie c zy s ła w  ŚwitaJski
ordynuje od 3 —5, ul. Akademicka 11, parter na lewo.

Wydanie jubileuszowe —  na dochód autora. " I W

T © p ® ! s i f c a
w powiecie starosamborskim, stacya klimatyczna' 
w podgórzu karpackiem orzeźwiające kąpiele. 
W pensyonacie całe utrzymanie, mieszkanie i usługa 

dziennie kor. 4 od osoby.
Adres: R u d n ic c y , Topolnica p. Łopuszanha 

Chomina. 5638 4-3

Grand Salon Fryzyerski!
W Pasażu Hausmana został powiększony i z naj* 
większym komfortem urządzony. Wprowadziłem rói 
wnież po odbyciu specyalnych studyów we Wiedniu 
„N o w o ś ć“ C z y sz c z e n ie  paznogei (Manikeur). 
5809 3-1 Z poważaniem 8 . Gldsel.

C. Ł nprzyw. calicyjsL akcyjny

ANK HIPOTECZNY
6ddziai depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przecnowania 
papiery wartościowe i udzieia na takowe 

zaliczki. 4

Nadto zaprowadzono n a  w x ó r  instytneyi zaęram cznycłi tak  zwane
D E P O Z Y T A .  j3 O I E £ 0 “̂ 7 \E śI O ',v7 ^ : E  ( S a f e  I D e p o s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 kor. a. w. Rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne- 
schowek do w yłączn ego  użytku i pod własnym kluczem , gdzie bezpieoznie, a dyskretnie prze­
chow yw ać można swoje mianie lub ważne dokumenty. -  Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 10 lipca 1903.

Ogólny dług państwa.
adBriity dług pfrĄMWb 

baaknetaoh, maj—listopad . . « 
luty—sierpień • « 

arebrz* styczeń—lipieo . . . • • 
Kwiecień—nazaziarnic .

r toku lś*Ł t>o 250 zL m' Ł '
***  .  1860 \  500 zL w . a . .

* 1880 „ 100 zł, „ „ •
: * :  w* : w  ■
• Z 1864 „ oO zł. ,  ■

w ra4*»e państwa
icte. zm ta  złota  w olna od pod.

w w al ni* TT Art T)OC
inw est. woL od pod. 

Oblig&eyt kal«jowt.

OBBCUlM. *  ----
Arc. Rnd. w.

tłozeit w •iaM. • 
K. wol. od pod.

w T S W .1 * .*  i ;  E S . -

K arola Ludwika sreb r .. . . 
Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894
Dług państw, kraj. kor. węgier.

giarska renta złota  • . • • • • ■
%' r«ata w. Kor. w olna od pod. 
g.sranta w. Kor. „ * »
£ v k a  ko1 z r. 1839 w  z łoc ie  . . .

-  koL * r. 1388 w sreorze . . 4 i ) 
IC. abhgacye propin. w. a. . - - • 
g . ,  prem. reg. Cissy
Ig. pbżyezka prem. po 100 zL

Ligacye Tndemnizacy^ne h ipot 
Kroaoyi i Sławonii . .

- pmaoyjne -wol. od pod.
egiamkie obligaoye kip. . . 
oaoyi i  S ławonii oblig. hip. .

z r. 1898 .

, prof). B ukow iny  
. p o t. k ra j. z r. 18S

p ła c ą żądają

4'2 100 50 100 70
C2 100 :d 100 90
4“2 100 35 100 55
4’2 100 70 100 90
3-2 165 — 175 —
4 154 25 155 25
4 183 75 185 75
— 246 “ 250 —
— 246 _fi 250 -
S 299 75j 301 25
h.
ch.
4 121 2l| 121 4 5
4 100 65j 100 85
8 V: 92

1
93 05

4 99 10C 75
4 119 50 ■ — —
5 S- 128 30* 129 3; i
4 99 9ć| 100 95
5 *1 607 —fi 511 —
D — —1 — —

5 115 _ _ _
o 135 20 135 50
4 100 id 101 10
4 100 20 101 20
4 99 100 85
4 100 10 101 10
4 99 73 100 75

4 _ _
4 99 40 99 60
3 »/! 90 95 91 15
4 *li -- — — —
4 1 h — — — —
i  1l‘ — — —
4 156 13% -

198 — 201 —
— 193 - 200 —

!4-65 101 25 102 25
4 V? 101 25 — -
4 98 60 99 50
4 99 25 100 25

6 107 10 108i 10
4 99 84 100 854 98 50 es15OJ 103 — 104t '> w 98|7<l 9;ł 65

•* I.4
. 4  H.5.6
.1

.4

. 4

.4

.4  

.4  

. 4  .4 */ 

.4

GaL obL prop. z  r. 18W . •
P ot. m iasta n w ow a  z r. 1WS .

,  z r. 1800 . 
t  r W iednia s  r. 1874.

R enta w ioska  za 100 lir . • • «
Po*, bypot. B ułgaryi ■ *• 1**®

Listy zastawat
(Obligaoye hipot. i  lis ty  dłuńnet 

Luntr. zakł. kred. ziema. los. w 50 L 4 
Buków. zakł. kred. z ie m s k i ..................o

GaL* akc. I k l  l.W« pr. L w *39»/» L 5
(JaL .  , „ ios w 50 lat. . • *
Gad. - ,  * los w  00 lat. . •
GaL Tow. kred. ziem . los w  56 lat 
GaL ,  „ „ r w 41 lat
GaL a ,  aawn. emis. .
GaL .  ,  .  po 200 Kor._ . .
Baziku kraj. dla CiaL i Lod. w  51 L 
Banku t .  r swr. w 571/* L
Banku ,  obiig. komun. % emis. ; -
Banku s „ ,  8 e. L jf  ffl L • |  '
Banku ,  „ 4 om. L w. 4o L
Banku „ r kol. L w. o7V*L . . .  4 
Austr. w$g. Banku los w  40Vł L . . 4
Anstr. r t los -w 50 L . . .  U

Obiigacye z prawem pierwszeństwa,
Kolej półn. oes. Perd. em. * r. i^ 6  .4

• * * ’ " * USB 4
•  •  " * * * 1BB1 4
- - • • • : § 8 :4
* Lwów*bzam*-J assy 1884 p. 10°/e 4
* ,  r .  1884 . . . .  4

GaL koL lokalne wschód. . . . . .  .4  
W Qg.-GaL kolej em. 1870 • • • • • •  6

.  .  1878 . . . . . .  6
: : : , 1 * 7 .................... *

Losy procentowe, (za sztukę)
Auibc. Zakł. kredyt. obL pr. em. 1880

po 100 zł. w. a. . . •  ................ 8
. . .  em. 1889 po 100 i ł .  w. a. . 8 

Tow. *. na Lun. 100 zł. m. k. p. 10°/* 4 
UreguL Imn. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
W©g. banku hip. pr L z. po 100 zł. w. a. 4 
P oi. m iasta Tryestu po 100 zł. m. k. 4 
P ot. r T po 50 zŁ w. a. 4
P o i. serbska prem. po 100 f t ................. li
Tureckie obL prem. kolej po 400 fr. O

L»sy bezprocentowe (za sztukę).
B udapeszteńsk ie Basilioa po 5 zŁ w. a. . 
y,aM. kr. dia band. i  prz. po 100 zł. w . a 
OImtt po 40 zŁ m. k., .  • • • • • • • • 
P otyczk a  m. Insbruku po 20 z L w . a.

O t a i . « A a ............................

107 80 108 SO

y& 50

L 80

102
102 

L 80 102 
L 3« 102 
l 30 102:30 
5 25 91;2S
) 60 100 60

psJffy 49 aL m.  ...........................
ÓŁćrw. k ra . an str . tow . po  10 bŁ .  •  « •  «

» « wąg. tow . po 5 z ł . .....................
F u n aacy i aroyJts. B-naoIia po 10 aŁ . . .
S an n a  po 40 zł. m . u . .....................................
PozyczjŁa m ia s ta  S a izb u rg a  po 20 zŁ . .
St. G enois po  40 k .  ł . ł  . ’.........................
Poz. p r. m. S tan is ław o w a po 20 zł. . . .  
K om unalne  m. W isom a z r . 1874 po 100 t l

Akcye przedsiębiorstw transportów.
Buk. koL lok. acc . p ierw . 200 z ł..................

„ r ,. auoye zakiac 20(f zł. . . .
A u. s tr. Tow. ieg L  n a  L u n a ju  1500 K er. .
Koiei pó łn . cea. F e ra y n . 2100 K o r...............
K ołom yj. koL iok. (akc. pierw .) 200 zł.
Kol. L w ow -B ełzec (akc. pierw .) 200 zł. .

„ Lw ow -G zem .-J aasy  200 zł. . . . . .
„ w scnodn.-gai.-iokaln . 200 z ł . . . . .  .
„ p ań stw ow ych  200 zł. =  500 f r ...............
n południow ej 200 zL =  500 f r .................
n węg. gaiioyj. iokaL 200 z ł . ....................

Akcye banków (za sztukę)
B anku Angio-austr* 240 K or...........................
Peszt. banKu hanoU. 1000 K or.........................
iak łaa  kred . n an d iu  i p rzem . 820 Ko:
A'Qg. banicu k red y t. 400 K or...........................
lom o austr . tow . e s k  400 K or....................
Talie, b a n k u  h ipo tacz. 400 K or....................
la lic . banKU d ia  handlu i przem . 400 K oi 
Banku dia Krajów k o ro n n y o h  400 K o r . .
>anku A usw o-w ęg. 1400 K c ............................
ia n k u  Z w iązków . (TJmor.bank) 400 K or. .
.'■zgbł. oanKU aw iazk. 2CiO K or.......................
k^noatensK a b an k a  200 K or...........................

Akcye przedsiębiorstw przemysł.
Iow . kopalń . W“gia  w B riix  100 zL • • • 
G a l ie .  k a r p .  n a f t .  t o w . 500 Kor.
A ustr. tow . gom ioze A lpm e 100 zŁ . . • 

razsdego tow . ie ia zn . p rzem . 200 zŁ . .
óchodnioy 500 K o r........................... .
lu re o k . zarz. ty to n ió w  500 fran k ó w  . . . 
T rifa l tow . kop. w ęg ia  70 z L .........................

We k s l e .
(Czeki, dew izy  k ró tk o  t e n a j  ®/o 

B erlin  i n iem . m . bank. za 100 m arek  4
L ondyn za 10 fu n tó w   ........................4
P aryż  i ira n c u sk . m. bank . za  100 f r , . 8 
P e te rsb u rg  i W arszaw a  za  100 rubli • jW 
W łoskie bank . za 100 lirów   ................. ...

W a l u t y .
D u k a t o esa rsk i •  ................. ....  .
3 0 -m a rk ó w k a .........................................................
N iem ieok ie  b a n k n o ty  za  100 msurak • . .

t - v a  b a n k n o ty  za  106 l i r .........................
— B u b le  b a n k n o ty  za  100 r u b l i ........................

16oj' 175 -

54 50 65 50
26|i50 27 —

68 71 ;:0
230 — 239 —

80 82 —

250 280 —
----- — - - —

448 452 —

420 __ _ __

394 — 400 —

873 — 879 —

5410 5430 -
— —

------i
574 — 576 -•

392 400 —
jC - —
— ----- —

400

274
2702

402

275
2710

-

— ■ — ;1 — —

731
518

50 732
519

50

535 — 535 50
240 — 260 —
409 410 50

1605 — 161& —
524 — 526 —
245 50 246 59
251 — 252

651 ___ 655 __

1030 — 1050 —

369 50 370 50
1642 — 1648 —

720 — 780 —
___ — -- —

375 — 879

117 45 117 65
239 40|  239 60

1 95 |  95 45

95> 2ć| 9 5
40

U.39 11 37
1£ioe 19109

| 29> 41 23 65
1 117 47 117 67

95i 17 95>40
95Ł: — 25S175

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lw ów , dn ia  11 lip ca  1903

1. Akcye za sztukę.
B anku  h ipo t. gahe. po 200 zł. (400 EL)

E s  óiYmende 20 K or..................................
B anku  gaiie. dia h an d iu  i p rzem y słu

po zł. 200 (400 Kor.)  ....................
Korei gaL K ar. Lud. po 200 zł. m. k . . . 
Koiei L w ów -G zem -Jassy  po 200 zł. w. a

■w s reb rze  (400 Kor.)  ....................
G arb . w R zeszow ie pc 200 zł. (400 Kor.) . 
F a b ry k i w agonów  w S anoku  p rzed tem

L ip ińsk iego  po 500 K or............................
Tow. d ia  gałic. p rzeasięb . e lek try czn y ch  

wod. po 200 zŁ (400 K o r .) ....................
II. Listy zastawne za 100 K.

bez k u p o n u  b ieżącego 
B anku h. g 58/« w. a. wyL z 10^/. . . . .
B anku  ń  g. 4W /, w. a. 1°“ -^ *• • • •
B anau  ń  g. 4«/o „ „  los w 60 L po  200 K. 
B ankn  k ra j 41/a®/o w. a- los w 5l L . . . . 
B anku  k ra j. 46/o w* ^°8 w 57 L . • • •
Tow arz. kred . g»L 4°/o (1 emip.) . •
T ow arz. k red y t, galic. ziem sk. 4°/o los

w  4 lVs l a t ....................................................
„ los w  56 l a t ..........................................

III. Obfigi z a  100 K.
oes k u p o n u  bieżącego 

G alie, fu n d u szu  p ro p inacy jnego  4®/« w. a. 
B ukow iński fund. p ro p in acy jn y  5°/o w. a. 
K om unam e B an k u  k raj. 5°/o 2 em isya

„ 4W/o 3 em isya  ,
_ •  4°/o 4 enoisya .

K olej loka ln . wbcŁ, 4®/o po 200 K or. . .
P o ż ro z k i k rajow ej 6°;o w. a. z r. 1873 . .
Pozyozk i kraj'. 4°/o po 200 K. z r. 1898. . 
P o sy  czka  m iasta  L w ow a 4°/o po 200 Kor. 

i ,  „ 41/a°/« po  200 K or
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 K or ). .
Miasta S tan is ław o w a po 20 zL (40 Kor .

Y. Monety.
D u k a t o e e a r s k i .................................... .... . .
2 0 -f ra n k ó w k a ......................................... .... . .
100 rubli rosyjskioh
IM ■mrok niemisokioh a • • . .  . . .

' ii ćą'iiż ąda ją

535' ii 545 —

__ _ 260
— — —

570 _ 680
— — ■— —

— - 350 —

400 - 420 -

111 26
100 70 101 40
97 ZG — —

101 50 102 20
98 75 99 45
S£

20 3
—

£8 4̂> —.
98 30 89 —

99 70 100 40
103 — — —
100 7« 101 41
101 75 — —
98 80 96 60
96 80 99 5(i

— --,
99 80 100
96 9C 97 —i

101 6C —

75 81
— — ■ ,

11 24 11
19

252
—
—

19
254

S

117 1C 117181

SANTOR W Y M IA N ?

CL uprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

O"jjK.włudziany red ak tor: Józef Ziembiński.
Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem

-------------- Nakładem Spółki wydawniczej we~Lwowie, Stow. zar. * ogf. poręką.
.TAinfu Ziombińakieffo. — Papier z afbr. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


